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O d czasu, gdy urodzony w Indiach 
angielski pisarz stworzył swoje 

słynne dzieło minęło już 115 lat, a wciąż 
towarzyszy ono kolejnym pokoleniom. 
Przygody chłopca wychowanego przez 
wilki znane są i najmłodszym pocie­
chom, a to za sprawą filmu animowa­
nego opartego na powieści, wyprodu­
kowanego przez wytwórnię Walta Di­
sneya, który jednak odbiega od pierwo­
wzoru, twórca bowiem uznał, że fabuła 
książki jest zbyt mroczna i dramatyczna. 
Książka doczekała się wielu innych ada­
ptacji i wydań. Mój egzemplarz jest już 
wyczytany do granic możliwości, po­
chodzi z 1975 roku i został przetłuma­
czony przez Józefa Birkenmajera, który 
ma na swoim koncie kilka sztandaro­
wych przekładów angielskiej literatury 
przygodowej, a jego tłumaczenia nadal 
są wznawiane. Mimo że cechuje je nie­
zwykła dbałość stylistyczna, z biegiem 
lat teksty te trącą już myszką i są coraz 
trudniej przyjmowane przez współcze­
snych. Przeto, wszelako, zasię, zmiar­
kować - to najbardziej klujące w oczy 

i uszy użycia przestarzałych słów. Czyż 
nie z większą łatwością przychodzi nam 
(że o dzieciach nie wspomnę) odczyta­
nie zdania: „Zasię ukąszenie w bliskości 
ogona mogłoby jeno przywieść Naga do 
wielkiej złości", gdy brzmi ono: „A zno­
wu wgryzienie się w ogon mogłoby tylko 
węża rozjuszyć". Dlatego też bardzo się 
ucieszyłam, że „Księga dżungli" ukaza­
ła się w nowym tłumaczeniu Andrzeja 
Polkowskiego. Tego samego, który tak 
brawurowo przetłumaczy! „Opowieści 
z Narnii" i któremu zawdzięczamy Har­
ryego Pottera. Doskonale poradził so­
bie z kiplingowskim oryginałem, unik­
nął stylizacji, nie odbyło się też bez ra­
dykalnych zmian - Mowgliego zastąpi! 
Maugli, Baloo - Balu, Bagheerę - Ba-
gira, a Shere Khana - Szir Chan. Boha­
terski Rikki-tikki-tavi to nie mangust, 
lecz zgodnie z powszechnym odczuciem 
- mangusta. Tak samo jak dawniej opo­
wiadane są tu historie, jak te o białej 
foce, wyzwalające potężny ładunek 
emocjonalny. „Księga dżungli" przed­
stawia relacje panujące w zwierzęcej 
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s p o ł e c z n o ś c i , 
podległości wo­
bec dżunglowe-
go prawa, pra­
wa życia. Księ­
ga otwiera przed nami 
świat zwierząt. Aby pomóc czytelni­
kom go zrozumieć, wydawca dokonał 
rzeczy genialnej - zaprosił do współ­
pracy Józefa Wilkonia, światowej sła­
wy ilustratora, artystę, który ukształ­
tował gusta całej generacji Polaków, 
a w świecie zwierząt jest wprost zako­
chany. „Przez zwierzęta wyrażam pew­
ne ludzkie sprawy" - wyjaśnił w jednym 
z wywiadów. Ilustracje tu zamieszczo­
ne, obrazy w złotych refleksach, są nad­
zwyczajnie zjawiskowe. Mają niebaga­
telny wpływ na rozbudzenie wyobraźni 
i wrażliwości estetycznej młodych czy­
telników, a starszym sprawiają radość. 
Całość urzeka formą, oryginalnością, 
sugestywnym pięknem obrazu. Od stro­
ny literackiej, artystycznej i edytorskiej 
prawdziwy rarytas! 
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